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czyta
Waldemar Barwiński

Rycerz ipotwory


Dwa potwory wypadły zbocznych tuneli,
wyciągając ku mnie groteskowo zakrzywione pazury, którymi chwytają
padlinę. 
Koń widmo zawahał się iodwrócił głowę, by
spojrzeć na mnie. Zbliżały się kolejne bestie. 
–Biegnij! – zawołałem iuderzyłem mieczem
na wysokości ramion, usiłując dosięgnąć pyska potwora, który
mnie zaatakował. Poczułem na szyi gorąco ichoru izrozumiałem, że
pchnięcie było skuteczne. – Wynoś się stąd, Puk, zanim iciebie
dopadną! 
Koń widmo ruszył galopem, aja dzielnie pracowałem
mieczem, odcinając ramiona, nogi iuszy, które znalazły się
wzasięgu klingi. Lecz, tak jak się spodziewałem, bestie okazały
się zbyt wymagającymi przeciwnikami. Jedna znich zadała mi
cios wielką pięścią wgłowę, ogłuszając mnie, adruga
ugryzła wtwarz. Poczułem, jak jej kły zanurzają się wmoim
policzku. 
Apotem straciłem przytomność,
tuż przed tym, jak mnie zabiły. 

Rozdział 1  
   
  Wyprawa duchów


Ivy została uziemiona, zupełnie bez powodu,
inie wolno jej było opuszczać zamku Roogna, co, rzecz jasna,
sprawiło, że nieustannie się nudziła. Matce dziewczynki, Irene,
urósł ostatnio brzuch, mimo to apetyt jej dopisywał jak nigdy dotąd,
aona sama udawała, że czuje się cudownie, ijuż nie miała
tyle co dawniej czasu dla Ivy. Na domiar złego jej ojciec, król Dor,
zamówił braciszka niemowlaka. Dlaczego okazali się tak bezmyślni,
żeby zażyczyć sobie czegoś podobnego bez konsultacji zosobą,
której najbardziej cała sytuacja dotyczyła? Bo czego dobrego można
było spodziewać się po takim niemowlaku – awszczególności
chłopaku?
Ta piekielna istota wreszcie przybyła, co Irene
najwyraźniej uczciła zaklęciem wyszczuplającym, ponieważ
niespodziewanie odzyskała dawną figurę, ale wciąż brakowało jej
czasu dla Ivy. Niech zwiędną wszystkie kapuściane liście! To jest
gorsze nawet od tego okropnego Przyziemia. 
Przez jakiś czas dziewczynka bawiła się przedmiotami
przysłanymi przez przyjaciółkę – Roszpunkę, która miała
bardzo długie włosy iteż musiała siedzieć zamknięta wswoim
zamku. Ivy nie potrafiła jeszcze czytać ani pisać, dlatego
korespondowały ze sobą, wymieniając różne przedmioty, co zwykle
im wystarczało. Niestety kalambołówki ikalambułki nie na długo
przyciągnęły jej uwagę iIvy szybko się nimi znudziła. 
Potem całymi godzinami wpatrywała się wmagiczny
gobelin wiszący wjej pokoju; ten idiotyczny kawałek materiału
stał się jej ostatnią deską ratunku. Przedstawione na nim ruchome
sceny nawiązywały do wszystkiego, co kiedykolwiek wydarzyło się
wXancie. Niestety, obraz wydawał się zamazany, aIvy niespecjalnie
interesowała się historią. Wpuszczy było owiele ciekawiej;
tęskniła za zabawami, obłokami, plątamotami itykwami! 
Kiedy gobelin odtworzył sekwencję wydarzeń sprzed
setek lat, Ivy zorientowała się, że ma towarzystwo. Jej pokój
odwiedził jeden zzamkowych duchów, który teraz zzainteresowaniem
wpatrywał się wobraz. 
Oczywiście, dziewczynka nie przejmowała się
zjawami; wrzeczywistości to raczej duchy starały się jej unikać,
gdyż wydawało się, że kłopoty nie odstępują Ivy nawet na krok,
awiększość stworzeń zamieszkujących zamek Roogna ceniła sobie
spokój. Dlatego pojawienie się zjawy zaskoczyło córkę Irene, ale
nie zaniepokoiło. Zerknęła na przybysza, lecz jego profil rozmywał
się inie potrafiła powiedzieć, zkim ma do czynienia. Tak więc
zapytała:
–Kto ty jesteś? 
–Jordan – odpowiedział słabym głosem
duch. Istotom tym mówienie sprawiało trudność, ale umiały wydobyć
zsiebie głos, kiedy się skupiły. 
Ach, tak. To on dawno temu pomógł marze Imbri uratować
zamek Roogna przed ludźmi Jeźdźca; działo się to, zanim jeszcze
Ivy pojawiła się na scenie. 
–Co robisz?
–Oglądam swoją historię. – Postać ducha nie
wydawała się już tak rozmyta, kiedy dziewczynka skupiła na niej
uwagę, ipowoli zaczęła nabierać wyraźniejszych rysów. 
Znudzona Ivy okazała zainteresowanie. 
–Twoją historię? To historia Xanthu,
głuptasie!
–Żyłem wXancie czterysta lat temu – powiedział
Jordan, przybierając utkaną zmgły ludzką postać. 
–Iwtedy też było tu tak nudno jak teraz? 
–Nie, wtamtych czasach każdy dzień przynosił
coś nowego! – odpowiedział duch wyraźnie ożywiony. –
Doświadczyłem wspaniałej przygody... tak myślę. 
–Naprawdę? – Ivy próbowała dotrzeć do sedna
sprawy, bo jeśli istniało coś ciekawego wzamku Roogna, właśnie
ona chciała to odkryć. 
–No cóż, umarłem ztego powodu. 
Och. 
–Aja zaraz umrę znudów – jęknęła
Ivy. 
–Och, nie – zaprotestował Jordan. – Jesteś
czarodziejką. Kiedy dorośniesz, zostaniesz królem Xanthu. 
Nie powiedział nic nowego, lecz ciekawość dziewczynki
się wzmogła. Teraz zjawa wyglądała niemal wcałości jak człowiek,
wprawdzie trochę blady, ale całkiem duży, młody iprzystojny. Na
prawe oko ducha opadł kosmyk jasnych włosów, źrenice też miał
białe. Większość duchów była biała, ale dlaczego – tego Ivy
nie wiedziała. 
–Wjaki sposób umarłeś? 
Jordan pokręcił głową. 
–Nie pamiętam zbyt dobrze. Zdarzyło się to już
dawno temu. 
–Coś takiego przecież łatwo zapamiętać! –
zawołała Ivy. – Umieranie to wielka sprawa, podobnie jak
narodziny. 
–Pamiętasz, jak się urodziłaś? 
–Oczywiście, że nie. Zwierzęta wten sposób
przychodzą na świat. – JA zostałam znaleziona wkapuście. Szkoda,
że nie zgniotłam główki, która rosła za mną, bo teraz znaleźli
wniej Dolpha iuważają go za mojego braciszka. – Trzeba było
wykazać się większym sprytem, wykraść się nocą iwrzucić
wszystkie kapusty do fosy, zanim pojawił się wnich ten dzieciak. To
pewnie przez niego zostałam uziemiona. 
–Tak, chłopaki sprawiają mnóstwo kłopotów –
przyznał duch. – Prawie tyle samo co dziewczyny. 
–Co? 
Duch odsunął się płynnym ruchem, uznawszy, że
powiedział coś kontrowersyjnego. Wszyscy wiedzieli, że chłopcy są
dużo gorsi od dziewczyn. Lecz Ivy postanowiła darować mu ten nietakt,
ponieważ uznała, że lepsze towarzystwo zjawy niż żadne. 
–Opowiedz mi otym, co cię spotkało. 
–No cóż, tego też zbyt dobrze nie pamiętam. Wiem
tylko, że było to coś bardzo ekscytującego; występowały tam potwory,
czarodzieje, miecze imagia, atakże piękne kobiety, ale nic więcej
sobie nie przypominam. 
–To skąd wiesz, że gobelin ukazuje twoje
przygody? – zapytała Ivy. 
–To, co widzę tutaj, wygląda znajomo. Walczę ze
smokiem, całuję kobietę... pomału wraca mi pamięć. Wiem, że tam
byłem. 
–Walczyłeś ze smokiem? – zdziwiła się
dziewczynka. – Ale chyba nie zrozpadliniarzem?
–Tego chyba udało mi się uniknąć –
odrzekł Jordan. – On nadal żyje, prawda? Tak więc nie mogłem go
zabić?
–To dobrze. – Ivy odetchnęła zulgą, ponieważ
potwór został jej przyjacielem inie chciała, żeby cokolwiek
złego mu się przydarzyło, nawet czterysta lat wcześniej. Teraz
Rozpadlinę patrolowała smoczyca parowa Stacey. Kiedyś Stanley
znowu urośnie iwróci na swoje terytorium, ale to kwestia dalekiej
przyszłości idziewczynka wcale się tym nie przejmowała. – Akogo
całowałeś? 
Duch się skupił. 
–Kilka pięknych kobiet, jak mi się wydaje,
ale najbardziej zależało mi na tej ostatniej. Dopuściła się
okrutnego kłamstwa iumarłem. Dlatego jej nienawidzę. Ale po śmierci
spotkałem lepszą niewiastę, więc ostatecznie chyba wyszło mi to na
dobre. 
Wszystko to robiło się coraz bardziej
fascynujące!
–Jak można znaleźć sobie dziewczynę po
śmierci? 
–Martwą dziewczynę oczywiście. Ducha, takiego
jak ja. 
Ivy znała zamkowe zjawy, ale nigdy nie przyszło jej
do głowy, żeby je wypytywać oich życie. 
–Co się znią stało? 
–Wciąż tu jest. To Renee. 
–Och, Renee! Słyszałam kilka razy, jak śpiewa
delikatnym głosem smutne piosenki. 
–Tak, ona często jest przygnębiona. Ale to cudowna
osoba. Gdybym wrócił do życia, tobym się znią ożenił. 
–Głuptasie, to niemożliwe! – złajała go
łagodnie Ivy. 
–AMillie? 
Millie była rezydentką zamku Roogna przez osiemset
lat, zanim znów stała się żywą istotą. Poślubiła Mistrza Zombi
idoczekała się dwojga dzieci – bliźniaków Hiatusa iLuki,
która od czasu do czasu opiekowała się córką Irene. 
–To prehistoryczne czasy – rzuciła krótko
Ivy. – Wtedy jeszcze Dobry Czarodziej Humfrey uprawiał magię jako
starzec. Pomógł przywrócić jej życie. Wszyscy otym wiedzą. Ale
teraz nie ożywia on już duchów, anikt inny nie wie, jak się
to robi. Wjaki więc sposób TY miałbyś wrócić do świata
żywych?
–Mam talent uzdrawiania – rzekł Jordan. – Gdyby
więc znaleziono wszystkie moje kości ije poskładano, to...
–Agdzie one leżą? 
–Zapomniałem, może wogóle nigdy tego nie
wiedziałem – wyznał duch nieco zaambarasowany. 
Azatem zosobą Jordana wiązała się tajemnica,
która teraz bardzo zaintrygowała Ivy. 
–Ato okrutne kłamstwo? Co to było? 
Jordan rozłożył ręce. 
–Tego też nie pamiętam. Myślałem, że jeśli
zobaczę tamte wydarzenia na gobelinie, to uda mi się... 
–Czemu nie – zgodziła się Ivy. 
Oboje skupili spojrzenia na obrazie. Widzieli wysoką
skalną ścianę, przypominającą pionowy klif. Wdół tego klifu
pełznął ogromny ślimak – zmężczyzną uczepionym skorupy. 
–Och, tak, ślimak – rzekł Jordan. – To ja
jadę na nim. 
Ivy nie przyszło wcześniej do głowy, że można
podróżować na zwykłym mięczaku, ale też nigdy dotąd nie spotkała
żadnego odpowiednio dużego. 
–Adokąd zmierzałeś? 
–Nie pamiętam, ale wiem, że musiałem się tam
udać. 
–Tylko dlaczego jedziesz na ślimaku, zamiast
wędrować pieszo? To stworzenie porusza się bardzo wolno. 
–Tego też nie potrafię ci wyjaśnić. Ale chyba nie
miałem wyboru. Może gdybyśmy zobaczyli więcej szczegółów... 
Spojrzeli uważniej, aobraz nabrał ostrości, jak
zawsze, gdy Ivy skupiła na czymś swoją uwagę. Zobaczyli cień, jakby
jakiegoś ogromnego ptaka, ale nie wiedzieli, gdzie jest klif. Gigantyczny
ślimak pełznął powoli; zrozumieli, że minie godzina, zanim postacie
zgobelinu zauważą jakiś postęp. Na tym polegał problem – obraz
przedstawiał kolejne sekwencje zdarzeń wnormalnym tempie. Można
było cofnąć projekcję, ale trzeba było się liczyć zryzykiem,
że ukaże się zupełnie inny widok, aten, októry chodziło,
zostanie utracony na długie dni. Tak więc należało cierpliwie czekać,
aż bieżące wydarzenia przeminą, jeśli się chciało zobaczyć, jak
skończyła się konkretna scena. Nudzące się dziecko nie potrafiło
się ztym pogodzić. 
Ciekawość Ivy, raz rozbudzona, dała osobie
znać.
–Musimy się tym zająć – stwierdziła. –
Chcę się dowiedzieć wszystkiego otym ślimaku. Iotwoim
życiu, awszczególności ookrutnym kłamstwie. – Oparła
dłonie na biodrach, tak jak jej matka, by pokazać, jak bardzo jest
zdeterminowana. 
–Pewnie przypomniałbym sobie więcej, gdyby obraz
stał się wyraźniejszy – powiedział Jordan. 
Ivy wpatrywała się wgobelin. 
–Jakoś tak zmętniał przez wieki –
powiedziała. – Chyba przez to, że wycieram oniego ręce przed
obiadem. – Dorośli zawsze przykładali wagę do bezsensownych zasad,
ajedną znich było mycie się przed jedzeniem, dlatego Ivy wcale nie
czuła się winna, ale przez chwilę pożałowała, że nie wycierała
rąk gdzieś indziej. – Może jeśli go oczyścimy, obraz się
poprawi. 
Spróbowali. Ivy przyniosła kubeł wody, ale wkrótce
zrozumiała, że nie zdoła doprać gobelinu. Kolejne sceny wciąż
pozostawały niewyraźne. 
–Potrzebujemy czegoś innego, żeby obraz nabrał
ostrości – powiedziała sfrustrowana. 
Próbowali wszystkiego, co im przyszło na myśl. Ivy
zaczynała się już irytować; tę cechę również odziedziczyła po
matce. Niemniej jednak nie zamierzała się poddać.
–Dobry Czarodziej Humfrey wiedziałby, co zrobić,
tyle że teraz jest bardzo młody – powiedziała. – Ale lepsze to
niż nic. 
Tylko jak miała się dostać do czarodzieja,
skoro nie wolno jej było opuszczać zamku Roogna? Zpewnością
nie powinna liczyć na niczyją pomoc! Nie teraz, kiedy uwaga każdego
mieszkańca zamku koncentrowała się na tym idiotycznym niemowlaku. Ale
przecież nie miała czasu, żeby czekać, aż skończy się jej kara;
to mogło potrwać jeszcze całe wieki albo kolejne trzy dni; niewielka
różnica. 
Na szczęście Jordanowi przyszło coś do
głowy. 
–Wpiwnicy widziałem starą podkowę nocnej
mary – oznajmił. – Dzięki niej udałoby ci się wejść do tykwy,
apotem bezpiecznie wrócić.
Ivy klasnęła wdłonie zachwycona. Tykwa już
wcześniej okazała się całkiem ciekawym miejscem, choć jej opuszczenie
nie było łatwe. Nie zdawała sobie sprawy, że to podkowy pozwalały
nocnym marom wydostać się ztamtego świata, ale to miało sens. Jedna
zmar pewnie zgubiła podkowę, kiedy próbowała uciec przed budzącą
się osobą, której przyniosła koszmar. 
–Pokaż mi ją!
Jordan poprowadził dziewczynkę do piwnicy,
wktórej leżała podkowa. Ivy wyjęła ze szczeliny kawałek starego,
zardzewiałego metalu, wygiętego wkształt litery U; nic dziwnego,
że mara to zgubiła. 
–Uuu, błe! – skrzywiła się, otrząsając
podkowę zbrudu. – Jak ona działa?
–Musisz wejść do tykwy – wyjaśnił Jordan. –
Potem wędrujesz przez jej świat, aż znajdziesz się wpobliżu
miejsca swojego przeznaczenia i...
–To wiem, bałwanie. Chodziło mi oto, jak mam
się dostać do środka?
–Podkowa mary powinna sprawić, że skóra rośliny
stanie się przepuszczalna, tak więc...
–Gdzie znajdę tę tykwę? – zapytała
Ivy rozdrażniona izniecierpliwiona. Trochę się tym wszystkim
denerwowała, dlatego starała się przyspieszyć bieg rzeczy wobawie,
że wkrótce najdą ją wątpliwości. 
–Jedna rośnie pod murem zamkowym – rzekł
Jordan. – Jest dobrze ukryta, dlatego dotąd nie odkryła jej żadna
żyjąca istota. 
–Zaprowadź mnie tam – poleciła mu Ivy. Chciała
szybko podjąć jakieś działanie, ponieważ czuła, że za chwilę
jej kolana zaczną obijać się osiebie. Wkońcu świat tykwy
składa się zkoszmarów, aona podejrzewała, że łatwo się tam
natknąć na rzeczy gorsze od tych, które nocne mary przynoszą zwykłym
ludziom. 
Jordan zaprowadził ją pod mur. Tykwa rosła nisko
za dużą szczeliną. Ivy chwyciła za pnącze iwciągnęła je do
wnęki.
–Tylko nie patrz wotwór! – ostrzegł ją
duch. 
–Wiem. – Ivy zdążyła się już czegoś
dowiedzieć na temat tej rośliny; wydawało się, że jej matka
zaniepokoiła się, gdy usłyszała, że dziadek Trent przebywał kiedyś
wtykwie, izjakiegoś powodu uznała, że to wina jej córki. Być
może zakaz opuszczania zamku miał ztym coś wspólnego. – To jak
się...? – Przysunęła podkowę do tykwy. 
–Zaczekaj! – ostrzegł ją Jordan, postępując
tak jak starsi. – Myślę, że potrzebujesz mapy, żeby...
Podkowa dotknęła rośliny – iwsunęła się do jej
wnętrza. Ivy, która spodziewała się oporu, straciła równowagę
ipoleciała do przodu. Jej ramię wniknęło do wnętrza tykwy,
aza nim reszta ciała, mimo że tykwa wydawała się od niej dużo
mniejsza. Ioto nagle znalazła się wśrodku ispadała. 
Otworzyła usta, by krzyknąć, lecz zanim zdążyła
zebrać się wsobie, wylądowała na czymś miękkim. Była to ogromna
pianka. Tak więc odłożyła krzyk na później, wstała isię
rozejrzała. Nie było aż tak źle, jak się spodziewała. 
Znalazła się wogrodzie pełnym słodyczy. Zziemi
wyrastały lizaki, amiędzy nimi kołysały się lukrecjowe
chwasty. Już wyciągnęła rękę, by zerwać łakocie, lecz się
zawahała, przypomniawszy sobie, że znajduje się wświecie
tykwy. Jeśli zje tu cokolwiek, to czy będzie mogła wrócić
do domu? Nie miała pewności; wtej roślinie panowały zabawne
zasady. Tak więc zdołała nad sobą zapanować, co wykraczało daleko
poza poczucie obowiązku małej dziewczynki, izostawiła lizaka
wspokoju. Czuła, że będzie tego żałowała do końca życia,
mimo to nie zaryzykowała. 
Nocne mary podróżowały po Xancie, wchodząc do jednej
tykwy iwychodząc zinnej; zawsze jakieś pnącze rosło wpobliżu
śpiącej osoby, której należało dostarczyć zły sen. Ona weszła
do tykwy na terenie zamku Roogna, apowinna wyjść zniej wpobliżu
miejsca pobytu Dobrego Czarodzieja. Tylko jak tam trafić? 
Jordan miał rację; potrzebowała mapy – ale jej
nie wzięła. No cóż, musi sama znaleźć drogę. 
Poszła twardą, czekoladową ścieżką, mijając
wszystkie te smakowicie wyglądające ipachnące słodycze, na widok
których pociekła jej po brodzie ślinka, idoszła do drewnianego
domu. Zapukała do drzwi, lecz nie dobiegła jej żadna odpowiedź poza
ledwo słyszalnym szczebiotaniem. Nacisnęła klamkę iweszła do
środka. 
Drzwi zamknęły się za nią. Inagle szczebiotanie
się nasiliło. Poczuła, że po jej stopach coś przemyka
zszelestem. Kiedy już jej wzrok przyzwyczaił się do panującego
wdomu mroku, zobaczyła mnóstwo owadów. 
–Uuu! Auu! – wykrzyknęła, przepełniona
obrzydzeniem. – To jakiś zwariowany dom zamieszkany przez
robale! 
Rzeczywiście tak było. Po podłodze, ścianach, suficie
idrzwiach przechadzały się insekty wszelkiego rodzaju. Inne fruwały
wpowietrzu. Jeden owad zwytrzeszczonymi oczami ruszył wjej kierunku
zgłośnym bzyczeniem, wymachując szkarłatnymi czułkami. 
Ivy zdecydowała się wreszcie krzyknąć. Spróbowała
obronić się przed intruzem podkową, lecz nie trafiła wniego
iuderzyła wścianę. Podkowa, wraz zjej dłonią, przeszła przez
mur, azaraz potem cała dziewczynka przeniknęła na drugą stronę
niczym duch. 
Zamrugała, oślepiona jasnym światłem. Zobaczyła,
że stoi na plaży, na zewnątrz tykwy. Za wodą ujrzała dużą wyspę,
awjej pobliżu kołysała się tratwa, na której stał centaur. To
pewnie Wyspa Centaura na południu Xanthu. Przebyła kawał drogi! 
Ale nie tu chciała dotrzeć. Jeszcze raz zebrała
się wsobie idotknęła podkową tykwy. Nabierała wprawy. Wpadła
zpowrotem do domu robaków. 
Szybko otworzyła drzwi iwybiegła na
zewnątrz. Pozostała we wnętrzu tykwy, ponieważ tym razem nie
użyła podkowy. Ale nie znajdowała się już wogrodzie pełnym
słodyczy; wszystko się zmieniło – na gorsze. Dookoła rósł
okropny szpinak, atakże rzepy, rzodkiewki, cebule iinne paskudne
warzywa, które istnieją tylko po to, żeby przyprawiać omdłości
dzieci podczas posiłków. Izobaczyła tam też – ozgrozo! –
kapustę. Zpalcami zaciśniętymi na nosie ruszyła szybkim krokiem
przez ogród, aścieżka zaprowadziła ją do jeziora pokrytego gładką
taflą brązowawego kożucha. 
Co to może być? Zpewnością nic gorszego od
rozgotowanego kabaczka! Zanurzyła
palec wcieczy ioblizała go; ciekawość niezawodnie wiodła ją
ku kłopotom.
Splunęła gwałtownie. Czegoś takiego się nie
spodziewała! Olej rycynowy – zmora wszystkich dzieci. 
Rozejrzała się. Czy dałoby się jakoś wydostać
ztykwy, żeby rozejrzeć się po Xancie? Mogła znajdować się już
blisko zamku Humfreya, anie chciała go przegapić. Ale nie widziała
żadnej ściany, która, dotknięta podkową, wypuściłaby ją na
zewnątrz...
Coś jej przyszło do głowy. Ostrożnie zbliżyła
kawałek metalu do powierzchni cuchnącego oleistego jeziora. Podkowa
wniknęła wgłąb cieczy ipociągnęła ją za sobą. Ivy
zatkała nos, wstrzymała oddech izacisnęła mocno powieki, po czym
przeszła bezboleśnie przez dziwną substancję istanęła na twardym
gruncie. Kiedy otworzyła oczy, zobaczyła, że znajduje się przed
tykwą ipatrzy na zamek Dobrego Czarodzieja. Miała dość odwagi, by
wybrać najokropniejszą drogę, która okazała się tą właściwą,
ioto dotarła na miejsce! 
Prawie. Pozostał jeszcze drobny problem – dostanie
się do wnętrza zamku. Stała za fosą, amostu zwodzonego nie
opuszczono, do tego ściany pięły się pionowo wgórę. 
Najpierw należało pokonać fosę. Rozejrzała się. Pod
rozłożystym drzewem zobaczyła kilka niedużych kamieni. 
–Da się po nich stąpać! – ucieszyła się,
przyjrzawszy się im dokładniej. 
Zaczęła zbierać kamienie, ale nie dała rady
utrzymać ich wszystkich, tak więc sięgnęła po duży zielony liść,
by je wniego zawinąć. Tymczasem okazało się, że to nie fragment
rośliny, lecz skrzydło ogromnej ćmy, pawicy luny. Owad nie ruszał się
iwisiał bezwładnie, kiedy Ivy go uniosła; zodrazą uświadomiła
sobie, że stworzenie nie żyje. Zkącika oka dziewczynki popłynęła
łza; nie cierpiała patrzeć, jak umierają ładne istoty. 
Znalazła trochę mchu kocowego, położyła na
nim kamienie, ćmę ipodkowę, ipodniosła ostrożnie rogi koca,
usiłując wszystko przenieść. Doszła do wniosku, że jest całkiem
zaradnym dzieckiem. Potem podeszła do fosy, zzawiniątkiem wgarści,
iwolną ręką rzuciła pierwszy kamień. 
Osiadł zpluskiem na powierzchni wody, podskoczył,
rozszerzył się wjakiś sposób iznieruchomiał zwystającą
górną częścią. Rzuciła drugi, trochę dalej, iten też umościł
się na powierzchni wody. Kiedy już kamienie utworzyły krętą
ścieżkę – nigdy nie układały się wrównej linii, bez względu na
to, jak bardzo ktoś się starał, aby tak było – weszła ostrożnie
na pierwszy. Zapadł się trochę pod nią, ale wytrzymał ciężar;
wkońcu takie miał właściwości, wzmocniony talentem Ivy. Źle
ulokowane kamienie do stąpania często zamieniały się wprzeszkodę,
lecz córka Irene ułożyła je tak, jak trzeba. 
Weszła na drugi itrzeci, apotem rzuciła na wodę
kilka następnych. Czuła się trochę niepewnie, zważywszy na fakt,
że szła po powierzchni głębokiej wody, ale miała dość kamieni
iudało jej się przedostać na drugi brzeg fosy, nie wykorzystawszy
wszystkich. Świetnie się spisała, nawet wswoim mniemaniu. 
Teraz znalazła się na wąskim brzegu między fosą
amurem zamku. Zjednej strony brzeg się zwężał, aż ściana
dochodziła do wody. Zdrugiej biegł wokół zamku. Była pewna,
że gdzieś muszą znajdować się drzwi, ruszyła więc wtamtą
stronę. 
Minęła alkowę, którą wypełniała absolutna
ciemność; jej wnętrza nie rozjaśniało żadne światło. Zapanowała
nad ciekawością iruszyła dalej. Kiedy wyszła zza rogu muru,
napotkała oślepiającą jasność. Osłoniła dłonią wrażliwe
oczy, mimo to światło wcisnęło się przez szczeliny między palcami
iugodziło wjej powieki. Było zbyt jasne! 
Wycofała się za róg ipowrócił zwykły dzień,
tylko matowoczerwony punkcik brykał na skraju jej pola widzenia. Jak
przejść przez to miejsce? Jeśli tam gdzieś znajdowały się drzwi,
których szukała, to nie zdoła ich dojrzeć. Poza tym istniało
niebezpieczeństwo, że nieopatrznie wpadnie do fosy izmoczy
sobie stopy; ico wtedy powie mamie? Irene wprawdzie nie miała
czasu dla córki, kiedy Ivy tego chciała, za to pojawiłaby się,
jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, gdyby jej dziecko
przemoczyło sobie stópki ibuciki; tak już było zmatkami. Ponadto
dziewczynka nie wiedziała, kiedy odzyska zdolność normalnego widzenia
po oślepieniu; przerażała ją możliwość utraty wzroku! Gdyby
wróciła do domu ociemniała, karmiliby ją tylko – ozgrozo! –
marchewką, która miała magiczny żółty składnik dobrze działający
na oczy. Nie pozwoli na to; musi znaleźć inną drogę. 
–No, Ivy – zwróciła się do samej siebie. –
Jesteś na tyle bystra, żeby wpaść na pomysł, jak przejść przez
to światło! 
Iod razu nabrała jasności umysłu; wiara
wsiebie potrafiła zdziałać cuda, szczególnie gdy wzmacniała ją
magia. 
Wróciła do zasnutej mrokiem alkowy iwsunęła do
niej rękę. Oczywiście, znalazła tam ciemną latarnię, potrafiącą zamienić dzień wnoc. Wyjęła
ją izaraz zniknęła pod czarną zasłoną. Na szczęście widziała
przed sobą słabe światło, płynące zza węgła; ruszyła wtamtą
stronę. 
Kiedy wyszła zza rogu, oblał ją blask, któremu
przeciwstawił się mrok ciemnej latarni. Obie siły zmagały się przez
chwilę izaraz zneutralizowały, tak że powróciło światło podobne
do tego, które panuje wciągu dnia. Wokół samej latarni pozostała
nieduża kula ciemności, wktórej ginęło ramię dziewczynki,
jednocześnie na miejsce, zktórego bił ostry blask, nadal nie
dawało się patrzeć. Lecz po drodze powstały cienie oróżnej
intensywności. Gdyby Ivy miała skłonności filozoficzne, zapewne
uzmysłowiłaby sobie, że tak samo wżyciu niewiele jest rzeczy
całkiem dobrych lub całkiem złych, większość znich oscyluje
pomiędzy tymi dwoma biegunami. Lecz wjej wieku podobne myśli rzadko
kiedy zaprzątają uwagę, więc odsunęła je na bok iszła dalej przez
odcienie szarości, aż znalazła się za kolejnym rogiem. Wtedy mrok
wokół ciemnej latarni zagęścił się jeszcze bardziej; Ivy odłożyła
tę dziwną pochodnię do pustej alkowy iruszyła dalej. 
Ioto pojawiło się kolejne
niebezpieczeństwo. Nieduży pterokot zaskrzeczał izatoczył
nad nią koło. Kiedy spróbowała zrobić krok do przodu, zwierzę
zbliżyło się zwyciągniętymi pazurami. Za małe było na kotoptaka;
przypominało raczej kicijastrzębia, który najwyraźniej nie chciał
jej przepuścić. 
Ivy zajrzała do swojego tłumoczka zkoca, gdzie
spoczywały kamień, martwa ćma ipodkowa. Mogła rzucić kamieniem
wintruza, lecz wątpiła, by udało jej się wniego trafić; ramię
pięcioletniej dziewczynki nie było zbyt mocne. Zostawiła więc kamień
wspokoju. Musiała wymyślić coś innego. 
Kiedy się zastanawiała, kicijastrząb zniżył lot,
zataczając koło. Ivy znalazła się wjego zasięgu inapastnik
się zawahał. Prawdopodobnie nie chciał się zbliżyć za bardzo do
jasności za rogiem, która zpewnością oślepiłaby go tak samo jak
córkę Irene. Zatem miejsce, wktórym się znalazła, wydawało się
bezpieczne. 
Ivy przyglądała się stworzeniu, wodząc wzrokiem
po częściach jego ciała. Jastrzębie skrzydła, pokryte brązowymi
piórami, ipierzasty ogon wprzedziwny sposób komponowały się
zkocim pyskiem uzbrojonym wbiałe zęby inogami zakończonymi
pazurami. Zastanawiała się, jakie cechy uniego dominują. Czy
to stworzenie składało jaja, czy też rodziło młode? Zwierzęta
dysponowały bardziej bezpośrednimi iprymitywnymi sposobami reprodukcji
niż ludzie; może kapusta nie rosła dla nich. Zarumieniła się,
gdy zorientowała się, jakie to niegrzeczne myśli chodzą jej po
głowie, mimo to dręczyła ją ciekawość. Wiedziała, że niektóre
stworzenia rodzą młode, inne zaś wysiadują jaja, albo odwrotnie,
aludzie pojawiają się wśród główek kapusty, no ijeszcze te
bociany...
Ivy zmarszczyła brwi, ponieważ przypomniał jej się
braciszek, Dolphie. Szkoda, że TO NIE BOCIAN MIAŁ GO PRZYNIEŚĆ,
bo wtedy istniałaby szansa, że zawiniątko wyląduje wgnieździe
kokatryksji albo na rozeźlonym iglaktusie. Niemal zobaczyła oczyma
wyobraźni roślinę strzelającą kolcami imałe kokatryksje
wiodące wokół gniewnym spojrzeniem izamieniające wszystko
wszlam. Amoże wkamień? Wkażdym razie na te małe jaszczurki
optasich móżdżkach spadały kamienne kolce, idobrze im tak. 
Ivy dostrzegła kątem oka jakiś ruch. Jakby machnięcie
końskiego ogona. Dzienna mara! Imbri przyniosła jej krótki, lecz
przyjemny sen na jawie, ale teraz mara musiała pędzić do następnej
osoby. 
Coś zawyło. Dziewczynka zadarła głowę do
góry. Kicijastrząb zbliżał się do niej; wyglądał jakoś
dziwnie. Poszczególne części jego ciała nabierały coraz bardziej
cech kota lub ptaka. Oba komponenty walczyły odominację. Głowa
próbowała dosięgnąć skrzydeł, które wodpowiedzi zaczęły
wnią walić. 
Ivy przyglądała się uważnie, przez co cały
proces przybrał tylko na sile. Walka stawała się coraz bardziej
gwałtowna. Wpowietrze unosiły się pióra isierść. Wreszcie
kicijastrząb stracił nad sobą kontrolę iwpadł do fosy; po
chwili nie było po nim śladu. Wyglądało na to, że ten eksperyment
nie udał się naturze. Kontakt zIvy przesądził ozagładzie
stworzenia. 
Dziewczynka poszła dalej zadowolona, że uporała
się zkicijastrzębiem, lecz zasmucona tym, wjaki sposób go
pokonała. Wciąż wypatrywała drzwi prowadzących do zamku. Dotarła
do miejsca, wktórym stał nagrobek. Miał postać głowy starca
zrzadkimi, szarymi włosami ibiałymi wąsami. Wyglądał niemal
jak żywy, agdy Ivy skupiła na nim spojrzenie, już całkowicie
przypominał zwykłego człowieka; jego kamienny wzrok spoczął na
dziewczynce. Apotem jedno oko mrugnęło. 
–Ty żyjesz! – zawołała zdumiona. 
–Nie, szprotko, jestem tylko zimnym kamieniem –
odpowiedział posąg. – Przyjmuję postać zmarłego, pochowanego
wpobliżu. Tyle potrafię; jestem nagrobek podróbek. 
–Chcesz powiedzieć, że wyglądasz jak... –
zaczęła, zerkając na prostokąt ziemi przed kamieniem.
–Zgadza się, drobinko. Jak pyskaty starzec, który
tu spoczywa. – Dziewczynce posąg bardziej przypominał gburowatego
golema, ale pomyślała, że widocznie wszystkie istoty oniewyparzonych
językach są do siebie podobne. 
–To ciekawe – rzekła Ivy. Wydawało się, że
podróbek nie stanowi dużego zagrożenia. 
–Wzeszłym roku postawiono mnie koło ślicznej
zmarłej młodej kobiety; szkoda, że mnie wtedy nie widziałaś! Byłem
gładziutki jak alabaster, ajaką miałem figurę.
–To miłe – odpowiedziała Ivy, tracąc
zainteresowanie kamieniem. – Muszę iść. 
–Ach, jeśli spróbujesz mnie ominąć, ryknę
iwtedy dostaniesz porządną odprawę – ostrzegł ją posąg. 
–Phi! – prychnęła. – Nic mi nie zrobisz,
kamiennogłowy! – odpowiedziała wojowniczo. 
–Intruz, alarm! – ryknął kamień nagrobny. –
Niezdyscyplinowane dziecko! Prawdopodobnie prawdziwy bachor! Poczochraj
go porządnie! 
Zza zamku wyleciał najstraszniejszy przedmiot, jaki
Ivy mogła sobie wyobrazić: ogromna szczotka do włosów. Dziewczynka
wycofała się, zakrywając dłońmi siedzenie. Podróbek wcale nie
żartował! 
Ivy przywarła plecami do muru, by osłonić swoje
wrażliwe siedzenie. Ico teraz zrobić? Nie mogła stawić czoła
TAKIEMU wyzwaniu ani go zignorować iodwrócić się do niego
tyłem. 
Szczotka zawisła wpowietrzu. Apotem, nie
dostrzegłszy żadnego niegrzecznego siedzenia, odleciała tam, skąd
przybyła. Ivy odetchnęła zulgą; tym razem jej się udało. 
Ale nie pozbyła się nieprzyjemnego przeświadczenia,
że gdy spróbuje ominąć nagrobek, ten ponownie podniesie alarm
iodrażająca szczota wróci. Utknęła. Nigdy nie brakowało jej
pewności siebie, ale ta szczotka...! Musiała coś wymyślić, żeby
się jej pozbyć!
Izaraz przyszło jej coś do głowy, bo naprawdę
było zniej rezolutne dziecko. Agdyby tak pozbyć się nagrobka
zamiast szczotki? Jeśli uda jej się zamknąć usta temu kamiennemu
krzykaczowi, uciszyć go...
Jeszcze raz zajrzała do swojej torby. Powinna wykazać
się kreatywnością. Kamień, podkowa mary, zdechła ćma. Nic, co
nadawałoby się...
Ina chwilę umysł jej się rozjaśnił. Tak, może
da się coś zrobić!
Pomaszerowała pewnym krokiem wstronę
nagrobka. 
–Hej, kamienny móżdżku! – odezwała się
śmiało. 
Posąg zmierzył ją niewzruszonym spojrzeniem. 
–To znowu ty, pacanko? Spróbuj przekroczyć tę
granicę, asprawię, że szczotka przeczesze ci siedzenie. Potem
zostawisz pęcherze na krześle, na którym usiądziesz!
–Mam coś dla ciebie – powiedziała iwyjęła
martwą ćmę. – Odkopię trochę ziemi przy tobie... – Zrobiła
niewielki dołek. 
–To nie wygląda na nic dużego – rzekł
nagrobek. – Jeśli zaczniesz kopać zbyt głęboko, trafisz na coś,
co ci się nie spodoba, słoneczko.
–Ja tylko chcę, żeby to stworzenie znalazło się
bliżej ciebie niż tamten starzec – powiedziała Ivy iwrzuciła
do dołka martwą ćmę. Potem zasypała wgłębienie iubiła
ziemię.
Wstała ispojrzała na kamień nagrobny. Jeśli
mówił prawdę...
Nie kłamał. Posąg zaczął się zmieniać. Ludzkie
rysy rozmyły się iprzybrały zielonkawy odcień. Apotem podróbek
przybrał inną postać. Teraz przypominał głowę pawicy luny, pięknie
ubarwionej, zfutrzastymi czółkami. 
–Ładnie – uznała Ivy iruszyła przed
siebie. 
Kamienna ćma zaczęła gwałtownie wymachiwać
czółkami, ale nic nie powiedziała, ponieważ te stworzenia nie
wydają dźwięków słyszalnych dla ludzi. Nie została przywołana
ogromna szczotka iIvy dotarła bezpiecznie do celu. Dzięki swojej
kreatywności pokonała ostatnią przeszkodę. Posłużyła się zdechłą
ćmą wsposób, wjaki nikt wcześniej tego nie zrobił. 
Zbliżyła się do drzwi zamku ije otworzyła. Wyszła
jej na spotkanie młoda ładna kobieta. 
–Witaj, Ivy... Zaskoczyłaś mnie. Dlaczego nie
przyleciałaś na dywanie, tak jak zwykle? 
Dziewczynka wolała nic nie mówić oareszcie domowym,
na który ją skazano; Zora była bardzo miła, ale żadnemu dorosłemu
nie należało ufać tak do końca wpodobnych sytuacjach. 
–Przybyłam wkonkretnej sprawie –
wyjaśniła. – Muszę się zobaczyć zDobrym Czarodziejem
Humfreyem. 
Zora wzruszyła ramionami. Była zombi, ale nie każdy
otym wiedział, gdyż nie gubiła kawałków ciała. Przez ostatnie
dwa lata pełniła funkcję opiekunki Dobrego Czarodzieja, ponieważ
mocą swojego magicznego talentu potrafiła sprawić, że ludzie
dorastają szybciej. Miała męża, lecz gdy uaktywniła swój dar,
osoby zjej otoczenia zaczęły wykazywać oznaki niepokoju, bojąc
się, że ioni zaczną się szybciej starzeć. Ivy nie rozumiała,
dlaczego komukolwiek może przeszkadzać to, że staje się starszy,
chyba wszyscy oni już zapomnieli, zjakimi ograniczeniami wiąże
się młody wiek. Wyglądało na to, że boją się starości, aim
bardziej byli dojrzali, tym większy czuli przed nią lęk. Dlatego
mąż Zory, Xavier, starał się nie przebywać wpobliżu ukochanej,
kiedy posługiwała się swoim talentem. 
Ivy rozumiała praktyczne aspekty tego wszystkiego
iniczym się nie przejmowała. Sama często odwiedzała Dobrego
Czarodzieja, by wzmocnić talent Zory swoim własnym, dzięki
czemu Humfrey dojrzewał dużo szybciej, niż działoby się to
normalnie. Wniedługim czasie, oile nic złego się nie wydarzy, znowu
powinien osiągnąć swój dorosły wiek; ale na razie sprawiał wrażenie
człowieka całkiem zadowolonego ze swojego drugiego dzieciństwa. 
Zora zaprowadziła Ivy do pokoju zabaw Dobrego
Czarodzieja, który właśnie dogonił wzrostem córkę Irene, co
oznaczało, że wciągu roku przybyły mu trzy lata; Humfrey był
niski jak na swój wiek. 
–Cześć, Ivy! – powiedział. – Przyszłaś
dołożyć mi kilka lat? 
–Nie, przybywam zkonkretną sprawą – odrzekła
dziewczynka. Musiała zaufać temu dzieciakowi, nawet jeśli tego
nie chciała. On itak wszystko wiedział, aprzynajmniej tak się
wydawało, bo na tym polegał jego talent. Byli teraz wzbliżonym wieku,
więc liczyła na to, że nie wsypie jej przed dorosłymi. – Uziemili
mnie bez powodu imusiałam się wymknąć. 
Chłopak uśmiechnął się znacząco. 
–Bez powodu, jak mówisz, wodziłaś dziadka za
nos ikazałaś mu uganiać się za sobą przez plątamotę, puszczę
itykwę tylko dlatego, że nie chciałaś posłuchać jego ostrzeżeń
isprawiłaś, że Nocny Ogier strzelił ogniem zchrap na widok
zniszczeń wswoim nawiedzonym domu? 
–No, właśnie mówię – bąknęła niepewnie
Ivy. – Zupełnie bez powodu. Załatwmy to szybko, zanim wpadnę
wwiększe kłopoty jeszcze bardziej bez powodu, gdy się zorientują,
że nie ma mnie wzamku. Potrzebuję odpowiedzi. 
–To kosztuje rok służby – poinformował ją
czarodziej. – Zgóry. 
–Posłuchaj, dodałam ci już sporo lat, wspomagając
Zorę, tak więc mamy wyrównane rachunki. Ajeśli dalej zdecyduję się
wam pomagać, to będziesz mi winien jeszcze jedną odpowiedź. 
Humfrey posłał jej wojownicze spojrzenie. 
–Acóż to za logika, kobieto?
–Kobieca, oczywiście – poinformowała go. –
Chcesz ztego coś zrozumieć? – Ivy umiała już obchodzić
się zmężczyznami, nawet ztymi, których nie udało jej się
oczarować. 
–Uhm, nie – odrzekł Humfrey. – Kiedyś
zostaniesz królem Xanthu. Niech demon się zlituje nad tym dniem. 
–To już wiem, bałwanie, więc lepiej licz
się ze słowami. – Od matki nauczyła się stanowczości, od ojca
zaś dowiedziała się wiele opiedestałach. Wten sposób żaden
mężczyzna nigdy nie zdobędzie nad nią przewagi. 
–Dobra, już dobra, jakie masz pytanie? – burknął
Humfrey. 
–Potrzebuję czegoś, żeby wyczyścić
magiczny gobelin, tak by duch Jordan zdołał sobie przypomnieć
przeszłość. 
Może inna osoba nie potrafiłaby zrozumieć problemu,
lecz Humfrey, pomimo swojego bardzo młodego wieku, był magiem
informacji. Przez ponad sto lat udzielał odpowiedzi na najróżniejsze
pytania, zanim przez przypadek nie odmłodniał, cofając się aż
do czasów niemowlęcych razem ze smokiem parowym Stanleyem; teraz
odzyskiwał swoją moc, atakże drażliwą naturę. 
Dobry Czarodziej zamyślił się na moment izaraz
jego oblicze pojaśniało. 
–WWielkiej Księdze powinniśmy coś znaleźć na
ten temat! – zawołał. Ivy wiedziała, że niektórzy utrzymywali,
że nie istnieje nic takiego jak Wielka Księga Odpowiedzi na wszelkie
pytania, ale ci, którzy tak twierdzili, zapewne nie widzieli gabinetu
Humfreya.
Dobry Czarodziej podszedł do stołu, na którym
leżało ogromne tomiszcze, iwspiął się na wysoki stołek, żeby
dostać się do księgi. Zaczął przewracać prastare stronice. 
–Dobrze, że już nauczyłem się czytać
– burknął, wodząc wzrokiem po słabo widocznych literach. –
Kijanki... korkociągi... plątamoty... stoły... talizmany... Nie,
gdzieś wcześniej. Gobeliny! Natura, historia, obecne miejsce,
niewłaściwe użycie... aha! Czyszczenie gobelinu! 
–Oto mi chodziło! – zawołała Ivy. 
–Siedź cicho, kobieto, kiedy pracuję – warknął
czarodziej. 
Dziewczynka otworzyła usta, by się stosownie odciąć,
lecz ostatecznie uznała, że się powstrzyma, dopóki Humfrey nie udzieli
jej odpowiedzi. Wkontaktach zmężczyznami ważne jest wyczucie czasu,
jak mawiała jej mama. Ostatecznie chyba nie powinna się gniewać,
gdy ktoś nazywa ją kobietą. Ucieszyła się, że czarodziej nie
przeczytał rozdziału oniewłaściwym użyciu gobelinu, bo gdyby tam
wspomniano owycieraniu wniego rąk, miałaby nieprzyjemności. 
–Użyj mikstury zwanej okrutnym kłamstwem
– przeczytał. – Według następującego przepisu: pół
kulawiaka...
–Zaczekaj, nie zapamiętam całego przepisu! –
zaprotestowała Ivy. – Nie potrafię nawet ugotować jajka na
twardo! Musisz mi to skopiować. Tylko nie używaj trudnych słów! –
Ivy uczyła się czytać, ale wolała takie słowa, jak „zabawa”
czy „radość” niż „winowajca” albo „kara”. 
Humfrey wydął policzki, dokładnie tak samo, jak to
robił, gdy był starcem. 
–Wtakim razie dawaj mi tu tego kopykota. 
Ivy spojrzała wstronę, którą pokazał
czarodziej. Wkącie siedziało stworzenie podobne do skurczonej
gąsienicy, tyle że zczterema nogami, jednym ogonem ikilkunastoma
długimi wąsami. Porastało je miękkie futro, lecz zwierzę roztaczało
wokół siebie aurę niezależności iwyniosłości. 
Podeszła ispróbowała podnieść zwierzę,
lecz ono jakby przeciekło jej przez ręce ipozostało na swoim
miękkim słupie. Wtedy spróbowała chwycić je za ogon, ale szparki
jego oczu rozjarzyły się żółto, azłap wystrzeliły pazury,
do tego rozległo się wycie, więc dała spokój. Zpewnością było
to dziwne stworzenie! 
Ivy postanowiła posłużyć się inną metodą. 
Stanęła przed zwierzęciem. 
–Kopy, kopy, kopy, chodź! – zawołała. Ikopykot
ruszył zmiejsca, idąc wślad za dziewczynką. 
Kiedy dotarli do stołu, wskazała na jego blat. 
–Skacz, kopy! – Podskoczyła, by pokazać, jak
to się robi, izwierzę powtórzyło ten ruch. Tyle że dokładnie
tak samo, jak ona, wmiejscu, iwylądowało na podłodze. 
Wtedy Ivy wgramoliła się na stół, co zirytowało
Dobrego Czarodzieja. 
–Hop! – zawołała, akopykot podskoczył
iznalazł się na blacie obok niej.
–Nie łaź po kartkach! – zawołał Humfrey,
po czym chwycił zwierzę iusadowił je na stronie. – Skopiuj to,
kocie. 
Kot usiadł na stronie zprzepisem. Zamruczał. Chwilę
później otworzył pysk iwyciągnął język, który przybrał postać
zwykłej kartki. 
Humfrey oderwał papier – co zaskoczyło Ivy –
ipodał jej. 
–Masz swoją kopię. Ateraz idź już
sobie. 
Oczywiście chciała zaprotestować, lecz uzmysłowiła
sobie, że RZECZYWIŚCIE powinna już pójść, skoro dostała to, po
co tu przybyła. Czasem należało słuchać poleceń mężczyzn, kiedy
przypadkiem mieli rację, choć było to irytujące. Zeszła ze stołu
ipozostawiła Dobrego Czarodzieja wspokoju. Humfrey od razu zatonął
wlekturze, która akurat dotyczyła preparowania zwierząt, podczas
gdy kopykot wciąż wydawał zsiebie kolejne kopie przepisu. Jedna
znich spadła na tekst, dopiero wtedy czarodziej spojrzał uważniej
na kota. 
–Bardzo ciekawe techniki – mruknął. – Agdyby
tak... – Wtym momencie stworzenie pospiesznie zeskoczyło ze strony;
najwyraźniej nie podzielało zainteresowań Humfreya, związanych
zpreparowaniem zwierząt. 
Za drzwiami przywitała Ivy Gorgona. Elegancka, wysoka,
zawoalowana kobieta owężowych włosach, żona Dobrego Czarodzieja
imatka Hugona, przyjaciela Ivy. 
–Nie zostaniesz na podwieczorek, kochanie? –
zapytała. 
Dziewczynka miała już odmówić, gdy zobaczyła
talerzyk, ana nim najapetyczniejszego inajpiękniej pachnącego
kalamburzynka. Ivy poczuła się zniewolona. Pomyślała, że pewnie
Gorgona tęskni za kobiecym towarzystwem, więc wypada skorzystać
zzaproszenia. Postanowiła, że zostanie. 
Ivy wróciła do zamku Roogna zprzepisem tą samą
drogą, którą przybyła do zamku czarodzieja, czyli przez tykwę. Nikt
nie zauważył jej nieobecności poza duchami – co oczywiście po
części stanowiło jej problem. Teraz wszyscy skupiali uwagę na tym
przeklętym niemowlaku. Miała ochotę wrzucić go wotwór tykwy,
ito bez podkowy mary! 
Ale teraz mogła wyczyścić gobelin
iwysłuchać historii Jordana. Musiała tylko przygotować środek
czyszczący. Przyniosła garnek iwłókna okrutnika, atakże
trochę tłuszczu iinnych dodatków, sok zziela kłamliwego, po czym
zagotowała wszystko zgodnie zinstrukcją. Wywar zokrutnika okazał
się gorący ipróbował poparzyć jej ręce, ale przepis zawierał
instrukcje, jak sobie znim poradzić. Przyjaciółka Jordana, Renee,
również duch, służyła Ivy pomocą wodczytywaniu tekstu, chroniąc
ją tym samym przed popełnieniem błędu. Musiała przy tym rzucić kilka
zaklęć, żeby osiągnąć odpowiednią konsystencję mikstury „okrutne
kłamstwo”, iostatecznie uzyskała butelkę eliksiru. 
Przyniosła gąbkę, nasączyła ją płynem
iprzetarła powierzchnię gobelinu. Rezultat wprawił ją
wzdumienie. Na wyczyszczonym fragmencie dywanu przedstawione sceny
stały się dużo wyraźniejsze. Ten środek działał! 
Ivy ostrożnie przemyła całą powierzchnię
gobelinu. Obraz wyglądał teraz tak naturalnie, że wydawało jej się,
iż można po prostu do niego wejść. 
–Och, tak! – zawołał Jordan. – Widzę każdy
szczegół! Czuję, jak wracają wspomnienia!
–Wtakim razie opowiedz mi swoją historię –
poleciła mu Ivy. 
Usadowiła się wygodnie przed
gobelinem, aduch skoncentrował uwagę na początkowych scenach
opowieści. Zpomocą Ivy, ponieważ zjawy nie potrafiły sprawić,
żeby gobelin sam reagował, Jordan ujrzał obrazy wodpowiedniej
kolejności. Opuścił nudne fragmenty, takie jak spanie, izatrzymał
się na tych ciekawszych, jak walka zpotworami, całowanie ładnych
panien ispotkania zdziwną magią. Jego historia oczarowała
Ivy. Uwielbiała takie barwne opowieści. Przyglądała się kolejnym
scenom, uważnie słuchając, iprzez chwilę poczuła się tak, jakby
sama tam była. Jej drobnym ciałkiem wstrząsnął dreszcz, ana twarz
wystąpiły wypieki. 

Rozdział 2  
   
  Widmowy koń


Myślę, że wszystko zaczęło się wchwili,
gdy osiągnąłem wiek dojrzały. Wtamtych czasach młodzieńcy często
najpierw porywali się na jakieś fantastyczne wyczyny, aby potem,
zdobywszy sławę, móc się ożenić iustatkować. 
Miałem wspaniałą dziewczynę, Elsie, która
potrafiła zamienić wodę wwyborne wino, dotknąwszy jej tylko małym
palcem. Była ładna iwrażliwa, do tego chciała mnie poślubić
izałożyć rodzinę. Ale ja nie byłem na to gotowy; takie życie
wydawało mi się niezmiernie nudne. Ja pragnąłem przygody! 
Sprawy się komplikowały. Elsie bardzo chciała, żebym
został inie obchodziło jej, że marzę o„wielkich rzeczach”,
anależy pamiętać, że była bardzo atrakcyjna. Obiecałem jej,
że gdy już przeżyję swoją przygodę izostanę bohaterem, to
wrócę do niej, ale oboje wiedzieliśmy, że kłamałem iże takie
awanturnicze życie nigdy mi się nie znudzi. Elsie obiecała, że gdy
ożenię się znią, pozwoli mi na podróż po Xancie, żebym mógł
ubić smoka albo dwa, lecz ona również nie mówiła prawdy, ponieważ
rodzina nigdy nie pozwala odejść mężczyźnie. Aja chciałem się
najpierw wyszumieć. 
Elsie jednak się to nie spodobało; nie za bardzo wiem
dlaczego. Tak więc ostatecznie doszliśmy do porozumienia: dałem jej
jedną noc, aby mi pokazała, jak smakuje życie pozbawione przygód, ale
za to pełne rodzinnego ciepła. Ustaliliśmy, że jeśli jej się nie uda
przekonać mnie do pozostania, wyruszę wswoją podróż. Wyglądało
to na uczciwą umowę. 
Nie miałem pojęcia, co moja dziewczyna
zaplanowała! Byłem jeszcze dość naiwny iwiedziałem znacznie
mniej owielu rzeczach, niż mi się wydawało. Spodziewałem się,
że dobrze mnie nakarmi, potraktuje miło ipostara się przekonać
do ustatkowania. Tymczasem ona – no nie wiem, czy powinienem otym
mówić – lepiej pomińmy sceny ztamtej nocy. Nie? Ale mogę sobie
narobić kłopotów, jeśli zdradzę ci zbyt wiele – no dobra, powiem
trochę. 
Elsie przyjęła mnie wszacie – no cóż,
wiedziałem, że to najładniejsza dziewczyna, ale nie zdawałem
sobie sprawy ztego, jak bardzo staje się zniewalająca, kiedy
się naprawdę postara. Wlepiłem swoje spojrzenie w– wto, jak
oddychała. Ijak siedziała. Apotem zaprowadziła mnie do swojej,
uch, sypialni, aja podreptałem za nią izorientowałem się, że
wgapiam się wto, jak idzie. Później ona – ach, to jest nudne,
może więc opuścimy tę scenę – nie? Hm, no cóż, pokazała mi,
jak przesłać wiadomość bocianowi, aja przyznałem, że czegoś
takiego właśnie potrzebowałem, iwkońcu zasnęliśmy. 
Jednak rano przypomniałem sobie ozwiedzaniu nowych
miejsc itoczeniu walk zdziwnymi stworzeniami, iwiedziałem, że
najpierw tego muszę spróbować. Elsie wciąż spała zuśmiechem na
ustach, aja poczułem się okropnie, gdy się ubierałem iprzypinałem
miecz do pasa. Nawet jej nie pocałowałem; po prostu wymknąłem się
zdomu cicho jak złodziej iruszyłem na południe, ku środkowi
Xanthu, gdzie, jak sądziłem, czekała mnie prawdziwa przygoda. 
Poczucie winy nie opuszczało mnie ani na krok, ponieważ
moja obietnica złożona poprzedniego wieczora okazała się kolejnym
okrutnym kłamstwem, tak że omal nie zawróciłem. Jednak zew pełnego
przygód pustkowia okazał się silniejszy niż wyrzuty sumienia. 
Tylko że wtym momencie nie czułem się jakimś
wielkim bohaterem. Raczej tchórzem, ponieważ nie miałem odwagi obudzić
Elsie iwyznać jej uczciwie: „Wyruszam wświat, dziewczyno, przykro
mi”. Ona zpewnością robiłaby mi wyrzuty – no cóż, kobiety
są trudne wtakich momentach. Agdy już wybrałem się wdrogę,
zabrakło mi odwagi, żeby zawrócić iją przeprosić. Niektórzy
bohaterowie tak naprawdę wcale nie są odważni. 
Skoro się zdecydowałem, musiałem patrzeć
przed siebie, anie za siebie. Już dostałem lekcję życia: że
najpiękniejsze inajsmutniejsze rzeczy to te, które mogły się
wydarzyć. Podejrzewałem, że źle postępuję izapłacę za to
straszną cenę, mimo to szedłem dalej, zbyt zawstydzony, żeby
zawrócić. 
Wtamtych czasach bezludzie Xanthu było bardziej
dzikie niż teraz, jak sądzę, izamieszkiwało je wiele dziwnych
stworzeń, które nie istnieją już dzisiaj. Rośliny nie nauczyły
się jeszcze należycie szanować ludzi, asmoki podchodziły nawet
do naszej wioski Bagnisko ipożerały tych, których udało im
się złapać. Stąd tradycja wojowników; potrzebowaliśmy odważnych
młodzieńców, aby odganiali od osady zabłąkane potwory. Mieszkaliśmy
na północno-wschodniej granicy Xanthu; miejsce to później nazwano
Ogrzym Bagniskiem, lecz za moich czasów ogry żyły daleko iwciąż
podążały niezdarnie na północ. Przemierzając bezkresne moczary,
szybko zdałem sobie sprawę, że do serca Xanthu, gdzie stoi zamek
Roogna, prowadzi daleka droga. Zrozumiałem, że podróż na piechotę
zajmie mi całe wieki, aja nie lubiłem aż tak bardzo wędrować na
własnych nogach ipotrzebowałem wierzchowca. 
Ato stanowiło pewien problem. Wnaszej głuszy
nie mieszkały żadne centaury, asmoki za bardzo się nie nadawały do
ujeżdżenia – raczej starały się zabrać jeźdźca do swego wnętrza,
niż ponieść go gdzieś dalej – anie chciałem też lecieć
na niczym skrzydlatym, bo nigdy nie wiadomo, gdzie takie stworzenie
wysadzi pasażera. Wiedziałem, że wmorzu pływają konie morskie,
ale ja przecież podążałem wgłąb lądu. WBagnisku mieszkał
człowiek, który robił koniki na kiju, ale nie pomyślałem, żeby
się znim skontaktować, zanim wyruszyłem wdrogę, apoza tym one
tak naprawdę nie woziły ludzi, tylko udawały, że to robią. Ico
mi pozostało? 
Aż wreszcie doszedłem do wniosku, że powinienem
zahartować nogi, tak bym mógł maszerować przez cały dzień,
nie męcząc się przy tym za bardzo inie tracąc ochoty na
przygodę. Bo jak dotąd ta moja przygoda nie przyniosła mi zbyt wiele
radości. Wciąż myślałem otym, żeby wrócić do domu izałożyć
rodzinę. Niewiele brakowało, abym to uczynił – ale raz jeszcze
doszedłem do wniosku, że nie mogę. Powrót oznaczałby przyznanie
się do błędu – do tego, że źle postąpiłem, opuszczając
Elsie. Awydawało mi się to trudniejsze niż walka ze smokiem. Pewnie
gdybym nie musiał tego robić, zawróciłbym. 
Tak sobie teraz myślę, po czterystu latach
filozoficznych rozważań, że duchy lepiej sobie radzą ztym, co
nienamacalne, niż ztym, co realne, ponieważ same nie są bytami
fizycznie istniejącymi. Doszedłem też do wniosku, że kobiety zwykle
okazują się bardziej praktyczne od mężczyzn, zostały też obdarzone
większym seksapilem, ponieważ muszą odciągać swych ukochanych
od głupot, za którymi tamci się uganiają. Zpewnością moją
przygodę każda niewiasta uznałaby za zwykłą fanaberię ipewnie
miałaby rację, gdybym nie musiał zapłacić za nią najwyższej
ceny. Amogłem wieść spokojne życie uboku Elsie; tymczasem
ją uwiodłem inic nie osiągnąłem, gdyż wszystko skończyło
się katastrofą. Jeśli kobietom przypisuje się próżność, to za
dominującą cechę mężczyzn należałoby uznać głupotę. 
Tak więc podążałem przed siebie – alos
wyszedł mi naprzeciw, choć na niego nie zasłużyłem. Początkowo nie
wyglądało to najlepiej, ale często tak bywa. To, co złe, robi dobre
wrażenie, jak wygodna ścieżka, która prowadzi wprost do plątamoty,
arzeczy właściwe zdają się pochodzić zkrólestwa ciemności,
jak widmowy koń. 
Zapadał zmierzch. Skombinowałem sobie trochę
cukrowego piachu iodszpuntowałem pień piworzębu, by zaspokoić
pragnienie napitkiem prawdziwego barbarzyńcy. Moją głowę wypełnił
przyjemny szum, który pozwolił mi zapomnieć ozmęczeniu, izaraz
usłyszałem złowieszcze pobrzękiwanie łańcuchów. No cóż,
byłem młody igłupi, do tego tchórzliwy wrelacjach osobistych,
za to wykazywałem odwagę graniczącą zgłupotą, jeśli chodzi
ozagrożenia płynące ze świata fizycznego. Ale to pobrzękiwanie mnie
przestraszyło – iwzbudziło moją czujność. Ten odgłos sprawił,
że poczułem ciarki na plecach – wten sposób magia dawała osobie
znać. Ito mnie zaintrygowało, gdyż dziwna moc była po części tym,
czego szukałem. Miałem miecz; potrzebowałem czarów. 
Wstałem szybko izbronią wdłoni
podążyłem za tajemniczym dźwiękiem. Znowu go usłyszałem,
trochę dalej, pospieszyłem więc wtamtą stronę. Ale brzęczenie
wciąż brzmiało woddali iwiodło mnie przez najdziksze ostępy
pustkowia. Wblasku księżyca drzewa przypominały zastygłe wmiejscu
skarłowaciałe giganty. Lecz nie wszystkie zamarły wbezruchu;
gdy otarłem się ojedno znich, jego macki wyciągnęły się
ku mnie iuzmysłowiłem sobie, że znalazłem się wzasięgu
plątamoty, jednej znajstraszniejszych roślin Xanthu. Tak więc
zamachnąłem się mieczem, odcinając kilka gałęzi, wtedy drzewo
szybko dało mi spokój. Nie dysponowałem magicznym orężem, ale
itak dobrze posługiwałem się bronią, dlatego ani plątamota, ani
inne niebezpieczeństwa nie stanowiły dla mnie zagrożenia. Według
barbarzyńcy zimna stal potrafi rozwiązać większość problemów
imuszę powiedzieć, że często rzeczywiście tak jest. Pewnie
myślałbym inaczej, gdybym został obdarzony innym talentem; na razie
jednak musiałem zmagać się ze swoją głupotą. 
Później zorientowałem się, że odgłos brzęczących
łańcuchów wiódł mnie ku nieszczęściu. Pozwoliłem mu się
wciągnąć wtę grę. Niemniej wciąż mnie intrygował; stał się
wyzwaniem, zapowiedzią przygody. Tak więc postanowiłem błysnąć
intelektem iwziąć sprawy wswoje ręce. 
Wróciłem do mojego obozu. Oczywiście ten dziwny
dźwięk podążył za mną, anawet się przybliżył. Tymczasem ja po
drodze nazbierałem trochę zielska szeleściny itrawy stonogławy
iumieściłem je pod pachnącą czekoladową skorupą orzecha
kokosowego. Rośliny zaczęły wydawać takie odgłosy, jakby ktoś
niedaleko leżał iwiercił się niespokojnie. Potem oddaliłem się
bezgłośnie – wtym byłem dobry – iobszedłem szerokim łukiem
pobrzękiwanie łańcuchów. 
I, rzecz jasna, wprowadziłem magię
wbłąd. Barbarzyńcy potrafią zaskoczyć przebiegłością wwielu
sytuacjach. Obserwowałem, jak odgłos zbliża się do mojego obozu;
pewnie ten, kto nim kierował, zastanawiał się, dlaczego już nie
uciekam wpopłochu. Tego rodzaju straszydła nie lubią, gdy się je
ignoruje! Brzęczenie wspięło się na grzbiet wzniesienia iwtedy
zobaczyłem, kto się nim posługiwał – wblasku księżyca
ujrzałem nocną marę. Lecz po chwili doszedłem do wniosku, że to
nie klacz roznosząca koszmary. One nie droczyły się ze śpiącymi
różnymi odgłosami; przybywały bezpośrednio, by dostarczyć zły
sen, po czym pędziły dalej, do następnej osoby. Nie miały czasu
na podobne wygłupy, ponieważ miały zbyt wiele pracy. Apoza
tym ja nie spałem. Nie, to nie była mara, raczej źrebak. Może
ogier. Kudłate, dzikie stworzenie, obwieszone łańcuchami; dlatego tak
pobrzękiwały. Wrzeczywistości wyglądało jak widmowy koń.
Koń. Wmoim barbarzyńskim umyśle zakiełkowała
myśl. Mógłbym go wykorzystać! Tylko jak go schwytać? Uznałem,
że przynajmniej wczęści jest istotą realną – jego łańcuchy
pobrzękiwały, musiały więc zostać wykonane zjakiegoś
twardego metalu, aten zkolei zdołałoby unieść tylko prawdziwe
stworzenie. Jednak przyszło mi do głowy, że prawdopodobnie porusza
się szybciej ode mnie – dlatego właśnie go zapragnąłem. Nie
tylko łatwiej byłoby mi pokonywać drogę na koniu, ale ipodróż
zajęłaby mi mniej czasu, poza tym mógłbym zabrać ze sobą więcej
rzeczy. Potraktowałem to jako wyzwanie; oile wiedziałem, nikomu
jeszcze nie udało się schwytać widmowego konia. Aja takiej właśnie
przygody szukałem. Pomyśl tylko, jakie wywołałbym zdumienie, gdybym
wjechał do Bagniska na takim wierzchowcu! 
Lecz niebawem poczułem się bardzo zmęczony; wbrew
starannie podtrzymywanemu mitowi barbarzyńcy też czasem opadają
zsił. Zdawałem sobie sprawę ztego, że lepiej odpocząć
wnocy ipodjąć pościg rano, ale wiedziałem też, że do tego
czasu stworzenie znajdzie się już daleko, dlatego wolałem nie
zwlekać. 
Westchnąłem, uświadomiwszy sobie, że musi
to nastąpić teraz. Na szczęście byłem krzepkim młodzieńcem
izmęczenie stanowiło dla mnie niewielką niedogodność, anie
poważną przeszkodę. Przygotowałem się do pościgu. 
Sięgnąłem po miecz, by naciąć giętkich lian na
lasso, bo przecież chciałem schwytać, anie zabić widmowego konia;
okazało się to jednak owiele trudniejsze. Oczywiście ćwiczyłem
wcześniej posługiwanie się lassem, jak każdy młodzieniec, który
pragnie zostać bohaterem, imiałem niezłe wyczucie wręku
– to jedna zpodstawowych umiejętności barbarzyńcy. Apotem
wyruszyłem. 
Naturalnie ten dziwny rumak niemal od razu
zorientował się, że go ścigam; te stworzenia są bardzo czujne
wtakich sytuacjach. Pobiegł, podzwaniając łańcuchami. Nie byłem
wstanie dotrzymać mu kroku, ale widziałem ślady jego kopyt wblasku
księżyca, poza tym mogłem podążać za nim, kierując się odgłosami
brzęczących łańcuchów. 
Parłem przed siebie, rozprawiając się szybko
ze wszystkim, co stanęło mi na drodze. Nie lubiłem podróżować
po ciemku, gdyż nie ma nic bardziej niebezpiecznego niż pustkowie
nocą. Ale możliwe, że okoliczne strachy zdały sobie sprawę ztego,
że jestem zmęczony irozdrażniony ilepiej ze mną nie zaczynać,
ponieważ żaden mnie nie zaatakował. Może po prostu dopisało mi
szczęście. Niektórzy głupcy mają fenomenalne szczęście, które
oczywiście często okazuje się im potrzebne. 
Tak więc podążałem takim tempem, by słyszeć
pobrzękiwanie łańcuchów. Widmowy koń nie spodziewał się, że będę
kontynuował pościg, izatrzymywał się na popas. To utwierdziło
mnie wprzekonaniu, że mam do czynienia zprawdziwym stworzeniem;
duchy nie musiały jeść. Wtym momencie zacząłem myśleć otym
rumaku jak o„nim”, anie o„istocie”. Istota jest duchem,
on zaś był żywym koniem. Wiem, że ta myśl nie wydaje się zbyt
głęboka, ale ja tak po prostu widziałem rzeczy. 
Zrozumiałem, że do tej pory to widmowe stworzenie
droczyło się ze mną tylko dlatego, że tam byłem; spotkaliśmy się
przypadkiem. Teraz działałem celowo ikoń poczuł się niepewnie. Nie
wiedział, że zamierzam go schwytać. Co jakiś czas zatrzymywał się
wmiejscu, sądząc, że zgubię jego ślad, jeśli nie będę słyszał
dzwonienia, lecz ja zawsze kierowałem się wstronę, skąd dochodziło
ostatnie pobrzękiwanie, wykorzystując mój niezawodny zmysł orientacji
wterenie. On, jak należało się spodziewać, szedł dalej. Nie mógł
się poruszać, nie wydając żadnych odgłosów; łańcuchy były jego
przekleństwem. Gdyby nie one, nie udałoby mi się tak długo podążać
za tym stworzeniem ani wdzień, ani wnocy. Aprzynajmniej nie tak
pewnie. 
Zajaśniał świt, awidmowy koń cały czas prowadził
mnie mniej więcej wkierunku południowo-zachodnim. Wmomencie, gdy
słońce było już gotowe wydźwignąć się na nieboskłon, znalazł
gęste zarośla izastygł wbezruchu. Nie słyszałem go ani nie
widziałem, akrzaki były tak gęste, że zrozumiałem, iż jeśli
zacznę się przez nie przedzierać, narobię hałasu imój rumak
ucieknie, aja nie usłyszę pobrzękiwania jego łańcuchów. Czekałem
więc, przypominało to trochę oblężenie. Wiedziałem, że znajduje
się wpobliżu, lecz musiałem sprowokować go do ruchu. Tymczasem on
wolał pozostać na miejscu, zmęczony naszą grą. 
Dobrze wykorzystałem czas oczekiwania. Zdrzemnąłem
się. Bardzo już potrzebowałem snu!
Obudziłem się wjednej chwili na dźwięk
łańcucha. Widmowy koń próbował mi się wymknąć! Myślał, że
należę do tego rodzaju ludzi, którzy zagłębiają się wsen tak
bardzo, że potem nie potrafią się zniego wydostać przez sześć
godzin. Nie ja! Planując wyprawę po przygodę, wiedziałem, że czeka
mnie podróż przez pustkowie, dlatego nauczyłem się budzić wchwili
zagrożenia ipowracać do snu, gdy tylko ono mijało. Tak śpią dzikie
istoty, do których ja również się zaliczałem. Dlatego zaalarmowało
mnie to drgnienie pojedynczego ogniwa izaraz rozprostowałem nogi,
by udać się wdalszy pościg.
Teraz koń się zerwał. Podążyłem za nim, czując
się lepiej, choć potrzebowałem więcej snu. Ścigałem go przez całą
noc imogłem odpocząć tyle co on. Po drodze zrywałem zkrzaków
jadalne jagody, by się pożywić; itu miałem przewagę, gdyż widmowy
rumak musiał się zatrzymywać na popas, ponieważ nie potrafił jeść
wbiegu. Przypuszczałem, że teraz porządnie zgłodniał. Jednocześnie
zdałem sobie sprawę ztego, że stworzenie na tyle materialne, by
nieść ciężkie łańcuchy, potrzebuje pożywnego jedzenia. 
Mijałem właśnie okolicę, wktórej krzaki miały
dwa razy więcej jagód niż normalnie, gdyż każdy zowoców był
podwójny. Już miałem włożyć do ust bliźniaczą kulkę, gdy się
zawahałem. Oczywiście wcześniej zaznajomiłem się zróżnymi
produktami natury, by móc bezpiecznie żywić się na pustkowiu, lecz
te jagody wydały mi się dziwne. Coś się poruszyło wmoim umyśle;
pojawiło się jakieś mgliste wspomnienie owoców bliźniaczych,
podwójnych iparek...
Zastygłem wbezruchu. Jagodne jagody! Były trujące,
powodowały osłabienie, paraliż iwkońcu śmierć. Ale działały
powoli, pozwalając najeść się do syta, kiedy było już za późno na
ratunek. Oczywiście mój magiczny talent obroniłby mnie przed poważnym
osłabieniem, ale zapewne nie zdołałbym już dogonić konia. Lepiej
nie wplątywać się wtarapaty już na samym początku! 
Ioto przyszła mi do głowy podstępna, prymitywna
myśl. Kiedyś mógłbym wykorzystać te jagody na swoją korzyść. Tak
więc zerwałem ich trochę iwrzuciłem do torby. Zwróciłem uwagę na
to, że nad ich ukwieconymi krzakami nie uwijają się żadne pszczoły;
może to właśnie wzmogło moją czujność. Owady trzymają się zdala
od jagodnych jagód po to, by nie dało się wykorzystać owoców jako
środka na pszczoły. 
Szedłem dalej za widmowym koniem, który naturalnie
również powstrzymał się przed zjedzeniem czarnych kulek. Czyżby
specjalnie mnie tędy poprowadził? Nie miałem pewności. Zwierzęta
nie powinny być zbyt bystre – ale barbarzyńcy też nie. Przesądy
mogą wprowadzać wbłąd. 
Trafiłem na ślady kopyt, prowadzące do linii, za
którą nic nie było. Ani klifu, ani ściany, po prostu... nic. 
Tak, zawsze trochę się denerwowałem wobliczu
rzeczy, których nie rozumiałem, takich jak małżeństwo
czy rodzina. Czy to przejaw magii? Wcześniej słyszałem
oczarodziejskich lustrach, wktóre można wejść iznaleźć się
wodwrotnym świecie. Wiedziałem też, że nie należy zaglądać do
tykwy. Ale wyglądało na to, że widmowy koń przekroczył tę linię
izniknął, co oznaczało, że ija muszę to zrobić, jeśli chcę go
dopaść. Jednak wcześniejsza przygoda zjagodnymi jagodami dała mi
do myślenia; postanowiłem się przekonać, zjak bardzo przebiegłą
istotą los mnie zetknął. 
Musiałem się upewnić. Odrobina ostrożności
jeszcze nikomu nie zaszkodziła. Kolejny mit dotyczący barbarzyńców
mówi, że bez chwili namysłu rzucają się wniebezpieczeństwo;
awrzeczywistości to tylko ciemny, cywilizowany człowiek pcha się do
puszczy. Żaden barbarzyńca nie wpakowałby się beztrosko wobjęcia
macek plątamoty! No, tak, mnie się to przydarzyło wnocy, ale to
była wyjątkowa sytuacja imiałem miecz wpogotowiu. 
Ponownie odnalazłem podejrzanie wyraźne ślady
kopyt –  apotem odkryłem kolejne, za krzakami. Odcisnęły się na
darninie, zwykły człowiek by ich nie zauważył, ale ja oczywiście
miałem wzrok barbarzyńcy. Koń zbliżył się do linii, zatrzymał
się, po czym ostrożnie wycofał, stawiając kopyta na swoich śladach,
co sprawiało wrażenie, że przekroczył granicę. 
Stanowiło to dla mnie wystarczające ostrzeżenie. Ja
również nie zamierzałem przekroczyć tej linii! Później dowiedziałem
się, jak rozsądnie postąpiłem; stanowiła ona granicę zPróżnią,
zktórej nie wracało żadne stworzenie. Widmowy koń podprowadził
mnie do niezłej pułapki!
Przekonałem się, zjak bystrym zwierzęciem mam
do czynienia. Teraz jeszcze bardziej zapragnąłem, aby został moim
wierzchowcem. Podążyłem za nowym tropem iwkrótce przestraszyłem
swą ofiarę izmusiłem do biegu. Rumak stał winnym gąszczu,
obserwując, jak się zbliżam. Potwór! 
Teraz byłem ogromnie zdeterminowany, żeby go
schwytać. Podążałem za nim przepełniony tym uczuciem, tak że prawie
zapomniałem ozmęczeniu. Kiedy się zatrzymał, próbując zmylić
trop, ja także się zatrzymałem izdrzemnąłem; kiedy znowu się
ruszył, ja podążyłem za nim. Wyczuwałem, że staje się nerwowy
– iumiera zgłodu. 
Uciekał na południowy wschód. Aja gnałem za nim
przez okolicę pełną ptactwa wszelkiego rodzaju iwielkości. Niektóre
ptaki były naprawdę duże; dostrzegłem nawet roka, ale się specjalnie
nie przestraszyłem, gdyż wiedziałem, że jestem za mały, żeby
się mną zainteresował. Za to widmowy koń to coś zupełnie innego;
zobaczyłem, jak ptaszysko pikuje izprzerażeniem stwierdziłem,
że za cel wybrał mego niedoszłego wierzchowca. 
Szybko sięgnąłem po łuk iruszyłem przed
siebie. Pokonałem grzbiet wzniesienia na tyle szybko, by zobaczyć,
jak rok chwyta konia wswoje szpony. Lecz ten okazał się cięższy
przez swoje łańcuchy, dlatego ptak zachwiał się izawahał. Szybko
wypuściłem strzałę. Pomknęła prosto wopierzony kuper. Pewnie, że
tak wielki ptak poczuł ukłucie mojej strzały niczym dźgnięcie marnego
ciernia. Ale cierń ten musiał trafić wczułe miejsce, ponieważ
rok wydał pełen oburzenia skrzek ipuścił swoją ofiarę. 
Widmowy koń pogalopował przed siebie, brzęcząc
głośno łańcuchami, iprzemknął tuż obok plątamoty,
aprześladowca nie odważył się podążyć za nim. Wielkie ptaszysko
wrzasnęło rozwścieczone – iskierowało się ku mnie. Widzieliście
kiedyś rozeźlonego roka? Nie chcielibyście go oglądać! Ten zaś
odwrócił się wmoją stronę, rozkładając skrzydła tak szeroko,
że zasłoniły blask słońca. Uniosłem miecz, choć wiedziałem,
że to nic nie da; to stworzenie było po prostu zbyt DUŻE, bym mógł
znim walczyć. 
Szpony ptaka zbliżyły się do mnie, ale były
tak wielkie itak szeroko rozstawione, że gdy mnie nie schwytały,
przemknąłem między nimi. Widząc to, rok podjął kolejną próbę
itym razem wbił pazury wgrunt wokół mnie. Jego łapy zagarnęły
ziemię, kamienie, darninę iśredniej wielkości drzewo iuniosły
całą tę masę do góry, razem ze mną. 
Zdesperowany ciąłem mieczem na lewo iprawo, gdy
ptak wzbił się wpowietrze. Ostrze klingi mojego miecza zaatakowało
najbliższy szpon, gruby jak moje udo, iodcięło go jednym silnym
uderzeniem. Zarterii na jego środku buchnęła krew igruda ziemi,
podtrzymywana przez szpon, się rozkruszyła. Krew wsiąkła wdarń,
co sprawiło, że całe podłoże zaczęło się rozpadać. Wyrwane
drzewo spadło wdół, aja poleciałem razem znim. Gruchnęliśmy
na ziemię ze sporej wysokości. 
Paskudny to był upadek, oblepiła mnie krwawa
masa. Omal nie straciłem przytomności, do tego po chwili zleciało
na mnie kilkanaście dorodnych kamieni, zgniatając mi nogi. Nie wiem,
jak inni bohaterowie unikają zranień wtego rodzaju sytuacjach;
ja zpewnością tego nie potrafiłem. Tak więc zrobiłem to, co mi
pozostało – straciłem przytomność. 
Odzyskałem ją po godzinie, moje nogi znajdowały się
już wlepszym stanie. Och, nie wspomniałem otym? Mój magiczny
talent polegał na tym, że umiałem uleczyć samego siebie. Kiedy
odniosłem rany, te wnet się goiły, jeśli nie okazały się zbyt
groźne, ajeżeli wyglądały poważniej, zajmowało to kilkadziesiąt
minut. Jeśli straciłem palec, to mi odrastał. Jeśli zostałem
ugodzony strzałą wserce, dojście do siebie zajmowało mi jeden
dzień. Albo dłużej, jeśli nikt nie wyciągnął mi strzały. Tak
więc moje pogruchotane nogi potrzebowały godziny, by się pozrastać
iwkrótce odzyskałem pełnię sił. Wydawało mi się nawet, że
jestem wlepszej kondycji niż przed atakiem roka, gdyż zmoich
zregenerowanych nóg uleciało całe zmęczenie. 
Najwyraźniej wielkie ptaszysko uznało mnie
za nieprzydatne ścierwo. Pomyliło się. Już wcześniej nieraz
wprowadzałem wbłąd przeciwnika. Byłem niezniszczalny, przynajmniej
nie na stałe. Między innymi ztego powodu lubiłem przygody. Zostałem
obdarzony magią idealną dla bohatera. 
Tak więc teraz podjąłem pościg. Widmowy koń nie
oddalił się za bardzo. Ioto zobaczyłem, że pasie się spokojnie
nieopodal. Musiał być bardzo głodny! 
Krzyknąłem ipognałem ku niemu. On zaś podniósł
głowę zaskoczony – izareagował tak, jakby zobaczył kogoś
wskrzeszonego zmartwych. Pognał przed siebie przerażony, upuszczając
na ziemię trawę zpyska. Wydawałoby się, że koń widmo nie powinien
się bać innych duchów, ale to nieprawda; nawet zjawy boją się tego,
czego nie rozumieją. Powinienem wiedzieć! Oczywiście ścigany przeze
mnie rumak nie jest całkowicie duchem zpowodu swojej fizyczności;
podobnie jak zombi trwa między życiem aśmiercią. Gdyby pozbył się
łańcuchów, stałby się pewnie prawdziwym duchem. Lecz one trzymają
go po stronie życia, dlatego musi jeść iwykonywać większość
rzeczy, które robią żywe istoty, choć pewnie wcale nie ma na to
ochoty. WXancie można spotkać rzeczy istworzenia, które tkwią
na pograniczu dwóch światów. 
Pościg trwał nadal. Koń widmo uciekł na południowy
wschód – ipoprowadził mnie do krainy gryfów. Zorientowałem się
po starych śladach, rysach po pazurach na pniach drzew. Miałem się
na baczności, gdyż gryfy potrafią być agresywne. Podejrzewałem,
że zjednym poradziłbym sobie, ale gdybym natknął się na
całe stado, wpadłbym wtarapaty. Rok zostawił mnie wspokoju,
ponieważ byłem dla niego zbyt małym kąskiem, poza tym pobrudziłby
sobie dziób ziemią, zabierając się do mnie. Ale gryfy pewnie nie
wzgardziłyby moją osobą inie wiem, czy zdołałbym powrócić do
zdrowia iżycia. Może gdyby któryś znich zjadł większość
mojego ciała, byłbym wstanie jakoś się pozbierać, ale wolałem
nie ryzykować. Wkońcu odczuwałem rany tak samo boleśnie jak inni,
dopóki się nie zagoiły; po co więc niepotrzebnie narażać się
na cierpienie? Tak więc postanowiłem zachować ostrożność. Może
panowało przekonanie, że barbarzyńcy zlekceważącym rozbawieniem
traktują swoje blizny, jakby nie wiązały się one zżadnym bólem,
ale ja miałem inny stosunek do swojego ciała. 
Tymczasem widmowy koń, głodny izmęczony, nie
był już taki ostrożny. Wpakował się prosto wkryjówkę gryfa,
duże gniazdo na drzewie znisko zwieszonymi gałęziami. Wśrodku
znajdowała się gryfica, zajęta wysiadywaniem jaja. Te humorzaste
stworzenia zkrólewskim rodowodem nie tolerują wścibskich
intruzów, dlatego teraz samica zaskrzeczała przeraźliwie. Samiec
drzemał na gałęzi powyżej ze złożonymi skrzydłami iszponami
wbitymi wkorę. Nie wyglądał na zadowolonego. Ja też bym chyba nie
był, gdyby obudziły mnie wrzaski kobiety skarżącej się, że coś
naruszyło jej prywatność. Może to jeszcze jeden powód, który każe
mi zdystansem podchodzić do kwestii małżeństwa; przypomina mi ono
Próżnię – zapewnia podróż tylko wjedną stronę. 
Gryf bardzo szybko się zorientował, że to koń
sprowokował całą tę awanturę. Zatoczył koło wpowietrzu
iskierował się prosto ku niemu, aten zachował na tyle rozsądku,
by oddalić się jak najszybciej ztamtego miejsca. Podążyłem za
nim. 
Ztrudem przychodziło mi dotrzymać mu kroku, gdyż –
pomimo łańcuchów – koń widmo okazał się niedościgniony, lecz gryf
poruszał się równie sprawnie wpowietrzu, do tego nie miał żadnego
obciążenia. Myślę, że gdyby rumak był wypoczęty albo biegł po
mniej wymagającym podłożu, to zdołałby uciec. Lecz okolica stawała
się coraz bardziej bagnista, do tego tam rosło wiele drzew, wśród
których musiał kluczyć. Tymczasem gryf potrafił zręcznie omijać
przeszkody izkażdą chwilą znajdował się coraz bliżej. 
Wreszcie zawisł nad widmowym koniem izaatakował –
aja pozostałem zbyt daleko wtyle, żeby móc coś zrobić. Pozostało
mi tylko biec isię przyglądać. Nawet gdybym zdołał gryfa
dosięgnąć strzałą złuku, to nie wiem, czybym się na to odważył,
ponieważ zabijając to stworzenie, skazałbym na samotność iśmierć
głodową jego samicę, która nie mogłaby udać się na poszukiwanie
pożywienia, gdyż musiałaby zostawić jajo wgnieździe. Stanąć
oko woko zprzeciwnikiem podczas walki to jedno, amieszanie
się wjego sprawy prywatne to drugie. Wiem, że to brzmi głupio,
ale nie da się przebywać przez dłuższy czas na pustkowiu, nie
okazując szczerego szacunku zamieszkującym je stworzeniom. Te gryfy
nie szukały kłopotów; to koń je sprowokował, uciekając przede mną,
azatem tak naprawdę to moja wina. Zabijam stworzenia, kiedy uważam,
że postępuję słusznie, ale nigdy, gdy nie mam racji. Tak więc mimo
wszystko czułem się całkiem bezradny. 
Gryf wylądował na grzbiecie widmowego
konia izamierzył się dziobem – który uderzył wogniwo
łańcucha. Au! Oszołomiony bólem drapieżnik spróbował poderwać
się do góry, ale mu się to nie udało, ponieważ jeden zjego szponów
zaplątał się włańcuch. 
Rumak bryknął, usiłując zrzucić zgrzbietu gryfa,
który chciał się oddalić, lecz mu się to nie udało. Potem koń
przebiegł pod zwisającą gałęzią, która zwaliła przeciwnika zjego
grzbietu, co dla tego ostatniego musiało być dość nieprzyjemne. Gryf
zatrzepotał skrzydłami, obrócił się wpowietrzu iupadł na
ziemię na wznak. Wchwili zderzenia zpodłożem zatańczyły wokół
niego gwiazdki, najlepiej świadczące ojego samopoczuciu. Pozbierał
się szybko iponownie wzbił się wpowietrze; leciał niepewnie,
zataczając koła. Zapomniał już oswojej ofierze, która wolała
nie przypominać mu osobie. Gryf zmierzał zpowrotem do gniazda,
pryskając na wszystkie strony kroplami potu. Był to naprawdę
niecodzienny widok! Pobiegłem za widmowym koniem. 
Bagno robiło się coraz bardziej grząskie, jak to
zwykle bywa, iporuszałem się ztrudem. Nie podobało mi się to, ale
musiałem podążać za widmowym koniem. Ten najwyraźniej miał podobne
odczucia, gdyż skręcił na południe, kierując się na teren położony
wyżej, lecz po pewnym czasie wyszło na jaw, że majaczące na południu
góry znajdują się zbyt daleko. Tak więc rumak skręcił na zachód,
aja za nim, izaczęliśmy brnąć ku jasnej ścianie. Domyśliłem
się, że nie zna tej okolicy, bo wyraźnie nie wiedział, dokąd
zmierza. 
Wmiarę jak zbliżaliśmy się do ściany na
zachodzie, ta coraz bardziej się rozjaśniała, ateren stawał się
coraz trudniejszy do przebycia. Wkońcu wkroczyliśmy na mokradła,
zktórych wynurzyły się kolorowe, trójkątne płetwy. Zielona
zbliżyła się iwychynęła; ujrzałem wielką rybę zpaszczą
pełną zębów. Stworzenie skoczyło na mnie, kłapiąc szczęką, więc
zamachnąłem się moim wiernym mieczem idźgnąłem je wpysk. 
–Uch, au! – zawołało izpowrotem zanurzyło
się wwodzie. – Nie musiałeś tego robić! Chciałem tylko coś
ci wynająć.
Nie ufałem gadającym rybom. 
–Aczego oczekiwałeś wzamian? 
–Tylko ramienia inogi – odrzekła. 
–Nie jestem zainteresowany. Nic nie
potrzebuję. Zostaw mnie albo...
–No właśnie to próbuję zrobić! Zaspokoić
twoją potrzebę pożyczki! Jestem rekinem lichwiarzem. 
–Nic mnie to nie obchodzi. Nie chcę tu widzieć
twojego zielonego grzbietu! Spływaj albo ci odetnę płetwę.
Na myśl outracie części ciała rekin się
zniechęcił iszybko odpłynął. 
Tymczasem widmowy koń znalazł się wwiększym
kłopocie. Otoczyły go, krążąc, trzy płetwy, czerwona, niebieska
iżółta, on zaś stał zanurzony głęboko wbagnie. Zaczął
brnąć wkierunku zachodniej ściany. Teraz już się zorientowałem,
że jest to ściana ognia. Nie wyglądało to dobrze!
Ztrudem zawróciłem wjego stronę, wymachując
mieczem, by odstraszyć ryby. 
–Odpłyńcie stąd! – krzyknąłem. – Albo
zrobię zwas sieczkę. – Zawahały się, najwyraźniej groźba
poskutkowała. Lecz koń zobaczył, jak wymachuję mieczem, isam też
się przestraszył. Rzucił się ku ścianie. 
–Zaczekaj! – zawołałem. – Próbuję ci
pomóc! 
Tymczasem on parł przed siebie, jakby bardziej bał się
mnie niż rekinów czy ognia, iwkrótce dotarł do ściany. Dopiero
teraz zatrzymał go żar płomieni. Nie potrafił przejść przez
nie, aryby napierały ztyłu. Czerwona iniebieska płetwa
przybliżały się zakosami; żółta, bardziej strachliwa, trzymała
się dalej. 
Rumak wyrwał przednie kopyto zbagna ikopnął
czerwoną płetwę, lecz wysiłek ten sprawił, że jego pozostałe trzy
nogi zapadły się głębiej wbłocie. Znalazł się wpoważnych
opałach! Nie miałem pojęcia, wjaki sposób mógłbym mu pomóc,
nie zbliżając się do niego. 
Niebieski rekin zaatakował, próbując ugryźć konia
wbok; jego zęby zacisnęły się na łańcuchu. Zobaczyłem iskierki,
gdy szkliwo zderzyło się zmetalem; och, to musiało zaboleć! Ryba
wycofała się, ale nie odpłynęła. 
Wreszcie dotarłem do widmowego konia, który
przestraszył się mnie bardzo, lecz jednocześnie ugrzązł już tak
głęboko, że nie mógł się ruszyć. 
–Posłuchaj – powiedziałem. – Chcę tylko
na tobie pojechać. Kiedy dotrę tam, dokąd zmierzam, pozwolę ci
odejść. To nie jest gorszy los od śmierci! Aniechybnie czeka ona
cię tutaj. Nawet jeśli nie utoniesz, to rekiny cię pożrą. Nie wolisz
pójść ze mną? 
Rumak popatrzył na mnie jak pomylony. Nie wiem, czy mnie
zrozumiał. WXancie żyją różne zwierzęta; niektóre są mądrzejsze
od ludzi, ale należą one do rzadkości. Może mój głos go uspokoił
albo koń przekonał się, że nie chcę go zabić. Amoże po prostu
tak mocno ugrzązł, że nie był wstanie się ruszyć. 
Czerwona płetwa przypuściła atak na
mnie. Zamachnąłem się mieczem iodciąłem ją równiutko, tak
jak ostrzegałem zielonego rekina; no iburak odpłynął zygzakiem. Teraz także woda przybrała szkarłatny
kolor! 
Tylko że krew przyciągnęła kolejne
drapieżniki. Nadpływały ze wszystkich stron bagna, połyskując
kolorowym światłem, które ktoś nieobeznany zsytuacją mógłby
uznać za ładne. 
–Hej, mamy kłopoty! – zawołałem. Przysunąłem
się do konia, aon drgnął, próbując się ode mnie oddalić, ale nie
mógł. Wspiąłem się na jego grzbiet, przez co zapadł się wbłocie
jeszcze głębiej. Iwtedy podpłynęła pierwsza płetwa. Zamachnąłem
się iodciąłem ją od grzbietu ryby. Od razu sześć innych rekinów
rzuciło się na rannego irozerwało go na strzępy. Ramię inogę? Te
potwory gotowe były zabrać wszystko, co tylko się da!
Zaatakował inny, aja obszedłem się znim tak jak
zpoprzednim iwkrótce kompani rozszarpali również jego. Zbliżył
się trzeci drapieżnik. Siedząc pewnie na grzbiecie konia, mogłem
wziąć pełen zamach. Ani jeden rekin nie zdołał podpłynąć na
tyle blisko, by ugryźć. Błoto, wktórym staliśmy, zrobiło się
czerwone od krwi. 
Po jakimś czasie tyle rekinów zostało pożartych,
że pozostałe przy życiu zdołały zaspokoić głód. Krąg płetw
rozszerzył się, apotem wszystkie drapieżniki odpłynęły; przestały
się nami interesować. Jak już wspomniałem, brutalna siła imiecz
nie są wstanie rozwiązać wszystkich problemów, ale wniektórych
sytuacjach wystarczają. 
Widmowy koń tkwił zanurzony po kłąb
wbagnie. Należało się spodziewać, że niedługo błotna
breja sięgnie jego głowy izwierzę się utopi. Musiałem coś
zrobić! 
–Posłuchaj! – zwróciłem się do niego. –
Chcę ci pomóc. Uratowałem cię przed rekinami. Wcześniej pomogłem
ci uciec przed rokiem igryfem. Teraz muszę cię stąd wyciągnąć,
tylko nie wiem jak. Ale znajdę jakiś sposób. Zostań tutaj. Wrócę,
jak najszybciej się da; głowa do góry. – Zsiadłem zniego iznowu
stanąłem wbłocie. 
Może udałoby mi się wyciągnąć kolejno
jego nogi? Chwyciłem za tylną, najgłębiej jak mogłem,
ipociągnąłem. Nie udało się, tylko sam ugrzęzłem głębiej. Nic
ztego. 
Spojrzałem na ścianę ognia. Nie sprawiała wrażenia
aż tak gorącej, jak wcześniej myślałem, iwidziałem przez nią
niewyraźne kształty. Czy była cienka? Postanowiłem sprawdzić. 
Wziąłem głęboki oddech, zamknąłem oczy,
zanurkowałem pod wymieszaną zkrwią wodą izacząłem brnąć
wkierunku ściany ognia. Gdy uznałem, że poszedłem odpowiednio
daleko, wynurzyłem się – izobaczyłem, że stoję wwypalonym
lesie. Płomienie miałem za sobą, ale widać było, że dopiero
opuściły to miejsce. Odziwo, na sczerniałych kikutach już pojawiały
się zielone pędy. Najwyraźniej rośliny nie umarły. 
Od zachodniej strony błoto całkiem wyparowało
ipozostała spieczona, płaska ziemia. Koń mógłby tamtędy przejść
– oile da radę przedostać się przez ścianę ognia. Mnie się
udało. Powinien zrobić to samo co ja, zanurkować pod wodą. Oile
zdoła się wydostać zbagna. 
Wiedziałem, że będzie potrzebował pomocy. Przez
chwilę wpatrywałem się wdymiące ipuszczające pędy drzewa
iprzyszło mi coś do głowy. Agdybym tak spróbował przeciągnąć
go pod ścianą ognia?
Znowu zanurkowałem pod płomieniami iwróciłem
do krwawego bagna. Widmowy koń stał wtym samym miejscu, tyle że
trochę bardziej zapadł się wbłoto. Głowę uniósł do góry,
żeby krwista breja nie wlała mu się do nozdrzy. 
Ciąg dalszy wwersji pełnej

Rozdział 3  
   
  Callizantzarosy


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 4  
   
  Wiąz elfów


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 5  
   
  Pociecha


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 6  
   
  Wyzwanie bohatera


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 7  
   
  Góra ciała


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 8  
   
  Tarasque


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 9  
   
  Trenodia


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 10  
   
  Demonstracja


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 11  
   
  Miecz ikamień


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 12  
   
  Gnomy Gnikty


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 13  
   
  Upiornie rycerska klacz


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 14  
   
  Idiotyzm


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 15  
   
  Okrutne kłamstwo


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 16  
   
  Kostyczna prawda


Dostępne wwersji pełnej

Posłowie


Dostępne wwersji pełnej


Tytuł oryginału angielskiego Xanth. Crewel Lye – ACaustic Yarn 
©1984byPiersAnthonyJacob
©Copyright for the Polish edition by Wydawnictwo „Nasz Księgarnia”, Warszawa2014
©Copyright for the Polish translation by PawełKruk2014
Projekt okładki DarkCrayon /GrzegorzKrysiński
Redaktor prowadzący AnnaGarbal
Redakcja  AnnaSuligowska-Pawełek
Korekta   Magdalena Adamska, Ewa Mościcka, Joanna Habiera
Redaktor techniczny  Agnieszka Matulka

Korekta pliku po konwersji  Irmina Garlej
ISBN 978-83-10-12787-7
Plik wyprodukowany na podstawie Xanth. Okrutne kłamstwo, Warszawa2014
[image: Posłowie]
www.naszaksiegarnia.pl
Wydawnictwo NASZAKSIĘGARNIA Sp. zo.o.
02-868 Warszawa, ul. Sarabandy 24c
tel. 226439389, 223319149,
faks 226437028
e-mail: naszaksiegarnia@nk.com.pl
[image: Posłowie]
Plik ePub przygotowała firma eLib.pl
al.Szucha8, 00-582Warszawa
e-mail: kontakt@elib.pl
www.eLib.pl

OEBPS/img/nk.jpg
| Wydawnictwo
INASZA KSIEGARNIA







OEBPS/img/fb.jpg






OEBPS/img/eliblogo.jpg
elLib.pl





OEBPS/img/audio.jpg
A

| s
Piers Anthony

@ @Xgnth ®

Zak[e&lc dla Cameleon

eleon

"WALDEMAR
BarwINSKI

|'& eKanth-o Zuwsie da Can

Nasra Kiicgarnia






OEBPS/img/line.png





OEBPS/img/cover.jpg
Pievrs Anthony

@ Xgnth-

’Okm‘cnc klamstuo







